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Delegacja górników w  Zagłębi Węglowych
u wicepremiera, ministra przemysłu i handlu 

i min. opieki społecznej 
Sprawa 6-godzinnego dnia pracy

WARSZAWA, 20. 10. (teł. wł.) W i 
cepremier Eugeniusz Kwiatkowski 
przyjął wczoraj przedstawicieli mię­

dzyzwiązkowej Komis]* dla skróce­
nia czasu pracy w górnictwie węglo­
wym, w skł^d której wchodzą trzy 
zw>ązk> robotnicze: CZG.f ZZZ. > ŻŹP.

Głównym tematem konferencji, jf- 
Ką odbył wicepremier z przedstawicie 
lam« międzyzwiązkowej Komisji by­

ła obeGna sytuacja, jaka się wytwo­
rzyła w związku z podjęciem przez 
związki robotnicze walk'i o 6-godz?n- 
«iy dz»eń pracy.

Prócz tego przedstawiciele Komisji 
przedstawili wicepremierowi swe po­
stulaty, odnoszące się do sprawy u- 
z£row<en>a finansów Spółki Brackiej,

oraz nowelizacji ustawy o urlopach.
W  delegacji brali udział: sekretarz 

CZG. ~  Stańczyk, sekretarz ZZZ. pos 
Kapuściński i wiceprezes ŻŹP. pos. 
Kot.

W dn]u dzeiejszym delegacja przy­
jęta będzie przez mfoi. Opieki Społe­
cznej p. Kośc'ałkowsk'ego i min.
Przem. i Handlu p. Romana.* * *

Na G. Śląsku, gdz*e 31 grudnia

umowa zbiorowa w górnictwie trae« 
swą ważność naskutek wypowiedzenia 
jej przez związki zawodowe, w czwar­
tek rozpoczną s'ę pertraktacje ze 
Związkiem Pracodawców w sprawce 
zawarcia nowej umowy.

Pertrakcje toczyć się będą w spra­
wie § 4 dotychczasowej umowy, doty­
czącego czasu pracy, jak bowiem wia­
domo związki zawodowe wypowiedz'3 
ły przedewszystkiem ten ounkt urno*

40-godzinny 
tydzień pracy

WE FRANCUSKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM 

<»ARYŻ, 20.19. Stała komisja narodowej 
zady ekonomicznej przyjęła projekt dekre­
tu wprowadzającego 40-godzimiy tydzień 
pracy w przemyśle metalurgicznym i '  przy 
obróbce metali. Dekret podpisany zostanie 
ma najbliższym posiedzeniu rady muii- 
tfrów.

Nagły zgon
INSPEKTORA B.G.K.

WILNO, 29.10. W hotelu Georgefa zmarł 
nagle przybyły przed kilku dniami do Wil 
na na inspekcję, inspektor Banku Gospo­
darstwa Krajowego w Warszawie Kazimierz 
Krynicki.

Urzędnik ubezpieęzalni
WŁAŚCICIELEM DOMU SCHADZEK 

LÓD) 20.10, Policja zliwidowała dziś w 
Łodzi luksusowy dom schadzek, który mie­
ścił się przy. ul. Piotrkowskiej 209. ,,Wy­
tworny' ten lupanar prowadzili małżonko­
wie Klajn. Żona Klejna została aresztowa­
na, Klajn zaś pracujący w Ubezpieczał ni 
Społecznej natychmiast zwolniony z posady 
Telefon Ubezpieozalni Społecznej służył do 
przyjmowania zleceń domu schadzek, klien 
oi którego rekrutowali się z t. zw. -,high 
lifeK w Łodzi.

Deszcz meteorytów
NOWY JORK, ,?0.10. W New Fundlandj 

spadł wczoraj w zatokach Fortuny \ św. 
Trójcy, odległych od siebie o 160 kilonie- 

deUCZ W)tttfiOtVtÓW,

Marszałkiem Polski
.WARSZAWA, 20. 10. W dn u śtik  

ta Niepodległości, tj. 11 listopad3 na­
stąpi akt mianowania przez Prezyden 
ta Rzplitej gen. śmigłego - Rydza

Marszałkiem polski.
W dn*u tym odbędz>e się uroczyste 

wręczenie Naczelnemu Wodzowi bu­
ławy marszałkowskiej.

wy, domagając się wprowadzenia 6-go 
dz!nnego dnia pracy, z zachowaniem 
zarobków w dotychczasowej wysolp*

ści. ’
W  Zagłęb>u odbyło s<ę kilka zebrań 

robotniczych zwołanych przez ZZZ., 
na których sekretarze Rylski • L*t« 
wornia omawiali sprawę skrócenia 
czasu pracy 5 stosunki w poszczegól­
nych zakładach przemysłowych. Na 
zebraniach podkreślano konieczność 
współpracy międzyzwiązkowej, celem 
poprawy bytu robotnika w Zagłębiu, 
Również podniesiono żądanie akcji e 
podwyższenie zarobków, ze względy 
na wzrastającą drożyznę.

Zebrania takie odbyły się w Dąbry 
wie, Sosnowcu, Czeladzi i w N*tfoą 
gdzie robotnicy kop. „Helena”  na­
tychmiast wybrali komitet akcj» w 
myśl uchwały Międzyzwiązkowej K « 
misji.

Kiepura żeni się i... buduje
ihlnloplgirw y gw*cfe w reprezentacyjnej dzielnicy Warszawy

Z powodu natłoku magistrat katowicki usunął ogłoszenie 
o zapowiedziach Kiepury i Marty Eggerth

Podana przez nas wiadomość o za­
powiedziach Jan® Kiepury * b Marty 
Eggerth, które zostały wywieszone 
przez magistrat katowicki — obiegła, 
jako sensacja, prasę, całej Polski.

Njo więc dziwnego, że liczne rzesze 
sympatyków znajomych mistrza Kie­
pury masowo odwiedzały magistrat 
katow>cki, chcąc przekonać się, czy 
to me jest „kaczka dziennikarska" 
i ozy rzeczywiście nasz wielki śpię-

wak zdecydował się na małżeństwo. 
To też na korytarzu, gdzie w jednej 
z gablotek wywieszone były zapowie­
dzi K>epury i Marty Eggerth groma­
dziły się stale grupki, przeważnie n»e 
wiast z Zagłębia tł Śląska, tamując 
przejście do biur magistratu.

Stałe tamowanie ruchu zirytowało 
widocznie magistrat m. Katowic, tak, 
|e w dn>u wczorajszym ogłoszenie o 
zapowiedziach Kiepury i Marty Eg-

Górnicy hiszpańscy
w krwawych walkach pod Qviedo

MADRYT, 20.10. W Madrycie ogłoszono na 
stępujący komunikat oficjalny:

Na froncie północnym i północno - za«l 
chodnim na odcinkach środkowym i wscho 
dnim sytuacja bez zmian. Oddziały rządo 
we walczą w dalszym ciągu ńa ulicach 
Oviedo, atakując domy zajęte przez pow­
stańców. Kolumny górników prowadzą za­
cięte walki z silnym oddziałem powstańców 
uodążaiacym z GaljojJ na nomoc grupie

gen. Arandy. Powstańcy ponieśli w walkach 
tych poważne straty.

Na froncie aragońskim powstańcy posu­
nęli się naprzód na odcinku Terz. W 
strefie Alcufoierre oddziały rządowe zajęły 
trzy ważne pozycje.

Na odcinku Montoro frontu południowe­
go nie zanotowano żadnych zmian.

Na froncie środkowym trwa gwałtowna 
walka artyleryjskaj która się rozwija sku 
teoZnie (Ha wojsk rządowych.

gerth zostało usunięte z gablotki.
Jednocześnie z Warszawy donoszą;
W związku z powstającą w W aisza 

wie nową repr^entacyiną dzielnicą 
na polu Mokotowskim daje się zauwa 
żyć w>elka Mość zgłoszeń na nabycie 
parcel. . ...

pierwszym zdecydowanym reflek- 
tantem jest, jak słychać, mistrz Jan 
Kiepura, a właśc'wie ojciec jego, p. 
Franciszek Kiepura, który kupuje d1? 
syn3 dużą działkę.

P. Kiepura senior, obywatel m. So 
snowc3 przybył ostatnio do Warsza- 
wy, aby zarezerwować sobie z terenów 
placu Mokotowskiego wielką narożną 
parcelę od strony pl. Unji Lubelskiej. 
Znajduje się ona akurat n* mejscu 
zlikwidowanego dworca * kolejki Gro* 
jeck'»ej.

Dom, który na n‘ej stanie, ma być 
ozdobą stolicy, stanowić niejako 
wjazd reprezentacyjny do Mokotowa 
Posiadać będzie siedem kondygnacyj, 
zbudowany zostanie, jako konstruk, 
o ja żelbetowa.

Budowa domu ma byó rozpoczęta 
z wiosną, a wykończona do jesieni.



Jak to już przed kliku Uniami do- 
nosipśrny nowa 9rgan*z3Cja po:*tycj- 
na została już przez pik. Koca przy- 
gotowana i będzie s*ę nazywać;

Obóz czynu państwowego
Ceiem tej org3mzacji Pędz‘e:
1. skupione elementów państwo­

wych,
2. tworzenie ośrodków myśl1 i czy­

nu państwowego,
3. szerzene światopoglądu państwo 

wego we wszystk oh komórkach ży­
cia społecznego.

Typ obywatela - społecznik3 musi 
hyc przemieniony w typ obywatel3 - 
państwowca. Obóz Czynu Państwow. 
organizować ma żvc*e społeczne d|3 
celów państwowych, oraz stanow 6 
szkielet dla ewentualnei masowej or­
ganizacji obywateli celem realizacji za 
dań, wynikających z pianu państwo­
wego. Organizacja posiadać musi kon­
strukcję, ktćra by gwarantowała spra 
wną realizację zarządzeń „z góry w 
dół14, 3 więc mus* być organizacją 
zdyscyplinowaną, posiadającą wyra­
źną lin'*ę egzekutywy rozkazodawczą. 
Organizacja posiad3© mus* ośrodki 
koncepcyjne » ośrodki stud*ów na ró­
żnych szczeblach organizacyjnych. 0- 
środki „egzekutywy4* są niezależne 
od środków koncepcyjnych.

Metody działania
1. Ustala s*ę w organizacji zasadę 

odpowiedzialności jednostkowej za 
całość pr^  poszczególnych komórek. 
Komendanci poszczególnych szczeb!| 
organizacyjnych są odpow,edz&ln1

***)zrzęd komendantem szczebla bezpo­
średnie wyższego.

2. Organizacją zwiąże s*ę podz,ałom 
Administracyjnym Państwa. Najniż­
sza komórkę organizacyjną stanowi 
Koło Powiatowe.

3. Poszczególne komórki mają 
skład- ilościowo ogran'ozeny i sa or 
garażowane w ten sp:»sób, aby każde- 
mu uczestnikowi przypadł w udz*aie 
wyraźnie określony ocicJnek n3 danym 
szczeblu organizacyjnym.

4. Działalność poszczególny eh ko­
mórek opiera s5ę na głębokim wnikn ę 
siu w ducha planu państwowego w 
ramach przydzielonych zadań jjriy ną 
ieźytyrn uwzględni** konkretnego 
terenu pr3cy, inicjatywy wykonaw-

ECHA
„Mizerne" zarobki 

przemysłowców
Senator Karol Algajer drukuje w 

tygodniku „Jutro P racy ‘ f artykuł na 
iem at stosunków w naszym pjwemy- 
słe. ' _ _ * i, -

Posłuchajm y co mówi autor .«* „&%' 
dzy“  przemysłowców, pracująoycL w 
łódzkiej firm ie „Sclieibler 1 Gtoh- 
mana . Autor artykułu ujawnia zarób 
ki 14 osób stanowiących t. zw. dy­
rekcję zakładu.

Nie ma pensyj mniejszychJ niż dwa i 
pół tysiąca 2ł. A dochodzą dc tego dodat­
kowe świadczenia w postacj bezpłatnego 
mieszkania auta, gratyfikacji i procen­
tów od sprzedaży. Np. prezes zarządu e-? 
merytewany gen. Maciszewski, ma zasad­
niczej pensji 8 tys. zł. plus diety. Nieza 
leżnie od tego wynagrodzenia pobiera 
on wysokie pensje w 6 innych przedsię­
biorstwach. Pan Lipiński, kierownik od­
działu sprzedażyj ma miesięcznie około 
15 tys. zł.
Tak wynagradzanych osób jest w f.ibryo-?

t-iych.

Komórka naczelna
Komórka naczelna sVł3da s'ę z ko­

mendant3, rady naczelne!, rady stu­
diów, egzekutywy. Rada n3czekia u- 
stąla wiaz z komendantem zasadn1- 
cze wytyczne do przeprowadzenia dl3 
rady studiów- RezuHaty w postaci go­
towych projektów realizacyjnych są 
przedkładane j^ko cjMnks po przez ra­
dę naczelną komendantów*, który zło­
cą wykonanie egzekutywie.

Szczebe1 wojewódzki organizowany 
jest w sposób an3iog*o«iv. Szczebel 
pow*atowy p&s‘ad« zamiast rady stu­
diów kluby dyskusyjne, grupujące o- 
soby o światopoglądzie zbliżonym do 
państwowego. Z3sadn*czc kierown*-

BEhMN, 20.1 C -  Pr»s- niem'ec- 
ka interesuje s'ę żywo sytuacja we­
wnętrzna Polski prztdewszysikiem w 
zw*ązku z Gstatn‘env doniesieniami o 
powstaniu Obozu Czynu Państwowe­
go, nowej organizacji której r3mv 
zost^y nakreślone mr/ez płk. Koca.

„Beri1 ner Tageblatt*' w korespon 
dencji z Warszawy twęi-dz1, ie pod- 
cz3s święta państwowego w dniu 11 
listopada, zcótaitie wręczona gen.

RYGA, 20.10 — Stosownie do „pię 
coletniego planu bezbożn Rów“  w 
c*agu przyszłego roku mają zniknąć z 
z*emi rosyjskiej wszystkie kościoły > 
domy modlitwy.

W dawnej Rosi *stn*ało samych 
tylko ortodoksyjnych świątyń około

Jak już pisaliśmy — w Cifięśe: u usze 
gu nakładu, ..w labie P rzem ysłow i^  

YMandlowej w Sosnowcu odbyło s£q 
Izebranie w spraw ‘e projektu pirseuje^ 
'slen-a wyduiąłu hutniczego szkoły 
górniesej w Dąbrowie do K aiow 3 c Ze 
brani podkreślili, że szkoła górnicza 
w* Dąbrowie cieszy S*ę chwalebną, 
priicwdo stuletnią tradycji), i ciąży wv 
bitnie ku wschodowi kraju, a n e ku 
jego Schodow i. M"mo bowiem, że 
przemysł śląski jest —* jeśli chodź1 o 
t.- ŁW; przemysł ciężki bardz:ej roz* 
budowaaąr od piaeaipisłu Zagłębia, to 
jednał: al e po»i«da on tej sdv 
c.jonalnej., jaką ma przemysł w łaśiL>e 
Zagłębia i przem ysł, znajdujący s?ę 
w t. zw. trójkącie bezpieczeństwa. 
Świadczyć o tym mogą choćby duże 
możliwości wchłonięcia prze? ten prze 
m ysł absolwentów tej szkoły. Mówui 
zresztą o tym najlepiej Same cyfry. 
I tak: gdy ok. 65, a nawet TO proc. 
absolwentów omawianej szkoły zatrud 
n:a Zagłębie wraz z „trójkątem  bez- 
pied;eńsfcwdff — Śląsk, m>mo tuk 
poważnej rozbudoAvy '* skupienia prze 
mysł u ciężkiego —- może wchłonąć za 
ledwie 30 proc. tychże absolwentów.

Poza tym, co w tego rodzaju' Szkol 
ldctw^e jest- momentem niezmiernej 

wagi, w Dąbrowie znajduje sic na 
miejscu „ITuta Bankowufe która u- 

\.latwbi .PraktrazJiie naukę uokniom.

ctwo spoczywa w rękach komendan- 
& kemórk*.

Tak pomyślana organizują — sta­
nowi mocny kościec dla rozpoczęcia 
szeinrkaej akci* konsol>d3cyjnoj w spo 
łeczensiw*e. Od trafnego doboru ludzi 
w orgamz^j i i od stop na przejęcia 
s:ę ich ideologią państwową będz*e za 
leżało w dużym stop.'u powodzenie 
caiei akcji. N*e moiua pt zeskoczyć 
tego etapu organfeacylneg przy two­
rzeniu w*e*k‘ei organizacji politycznej

Dobór ludzi
Hasło rzucono przez naczelnego wo 

dza — n3sło obrony P3ństwa, może 
skupić do wspólnej pracy lutte* z naj 
rozm aitych obozów i stronnictw, sto 
jących na gruncie af>rmacji państwo 
wości polskiej.

Rydz. Śm*głoimi buława marszał­
kowska polskiej »rmji. Pismo dodaje, 
że do tej pory nie ustkom; jeszcze, 
w jak* spsób ten ce^cmorijał odbędzie
się.

W oslszym c>ągu to samo pismo 
mów, że po przeprowadzeniu organi­
zacji ot ozu, rozpisane będą nćwe wy­
bory do sejmu i sen >tu i to nń pod­
stawie nowej ordynacji wyborczej.

120.C0G. Do chwili obecnej prieózło 
połowę tych świątyń zniszczono, a in­
ne z3rn*enionc na kluby dla bezbożni 
ków, na teatry, sklepy i zakłady ką 
p*elowe.

W 1937 r. rnają ulec zniszczeniu 
także te kościoły, które do tej pory

KłutoAy!ice natomiast mają. . pod tym 
wrzględe.m zaiatózaie gorsze warunki.

Przecriwko Baru-seeidu -istniejącego 
sianu rzeczy ptf2emaw*a również i to 
że frekwencja ucznów  na tym wydz*a 
le ze Śląska n*e przekroczy .nigdy 15, 
m'aks*mum 20 proc. ogółu uczącej s*ę 
młodzieży. W ydaje się. więc meczą 
wprost paradoksalną, aby dla t.ego, 
tak stosunkowo skromnego odsetka 
młodzieży, naraż'dć pozostałe 85 czy 
80 proc. uczni'*, rekrutujących SJę w 
przeważnej miei’&e z ubogsch sfer Za­
głębia czy Częstochowy, na koóąty 
jazdy do K atow ic « związaną z podró 
żą stratą czasu.

Przybór wod
W GÓRSKICH RZEKACH

W A H S ZA W A , 20.10 -  Ostatme 
ciepło dni połączone z g wał łownym 1 
wiatrami, spowodowały tajanie śn'0- 
gó\v! w lunpatacli. PoAvloka śn eżna. 
utworzona w góratli przez opady w 
l>'c»rwszei dek3d!:ie października, była  
już doSyć gruba.

Tajanie śniegów spowodowało pray 
bór wijd na górnej W iśle, Sole, Du­
najcu i Sanu*. W  niektórych rzekach 
górskie]* przybór nastąpił nagle i wy 
nosi kilkadziesiąt centymetrów.

W dni szedł piechotą
PO SPRAWIEDLIWOŚĆ '

DO WARSZAWY
Do W arszaAVy w du. 15 bin. piizy’  

być z 'pow. drohiczyuskiego (woj. po­
leskie) Adam Kuzienlco, który wy­
szedł z rodzinnej wsi w dn u 4 pa­
ździernik'1, idąc pieszo do Warszawy- 
Ta niezwykła podróż trwała 11 dn;. 
Itua'enko czuje się pokrzywdzony pme 
prowadzoną ,komasacją. Nie .mogąc na 
m iejscu znaleźć sprawiedliwości, przy 
był , do W aiszawy. TTdał s'e więc do 
Pi*ezydjurn Rady Ministrów, gdr-le żo 
stąt wysłuchany przez sekretarza pą- 
ria Premiera, którenau o b s z e p r ,% s d  
stawił swe żale

9 i pół miliona
WYPiADKÓW

Jak w kążdej innej dziedzinie, tak* ,Ł 
w dziedzinie wypadków dzierży Am e­
ryką fantastyczny rekord.

W; świetle nowych danych sćatysty 
cznycli zdarzyło się w Stanach Zjed 
noczónych od 1 października 1035 ro 
ku do 1 października 1936—0.500.000 
nWżćzę.sliwych wypadków, z których 
110 tysięcy hyło śmiertelnych. W y ­
padków samochodowych było 
1.259.'090, czego 36.300 ' śmiertel- 
uycb.

Straty spowodowane wypadkami, 
ocen km o n*1 sumę 800 m^Tionów dola 
rów. ■

F. O. M. 
to potęga Polski 

, na morzu

żachowano, ze względu na ich wysoką 
wartość artyslyczna < h*storyęzną.

Ta zapowiedz tłumaczy s*ę tern, ze 
W ostatnich czasach wszędzie stwier­
dzono u ciemiężonej IudncoG* wzrasta 
jącą potrzebę praktyk religijnych.

Przedewszystkieni na wsi, chiop*1 
pomimo wszeikicfi prześladowań i kai 
ustawicznie gromadzą się na tajne u- 
raciyśtośe religijne. 'Wobec tego, że 
kierownicy ruchu bezbożników n»fe mo 
ga pSiOgać na anty^aligijnem n3sla - 
Wtetfu ludność*. poruc2V*i pr?eprowa; 
dzeń*e dzieł3 zniszczenia świątyń wszę 
dz>e osobmkom obcym.

NiezwyiUe polowanie 
na dzika

NA ULICACH CZĘSTOCHOWY
Onegdaj, koło godz. 10 rano nad* 

1>*egł polami od strony cmentarzu Ku 
Ie do Częstochowy 'zmęczony duży 
dz*k leśny o szal‘o-czarnei Szczecbuie. 
Dzik został zd a Lakowany przez przy­
godnych m yśliwych na .WataiJi Dwer 
ikckiogo.

Robotidcy walcujący ulicę n u cd 1 
się na zwierzę z Ayblł^m-, n uiaszyn1- 
sta, prowadzący walec drogowy, dał 
do niego 4 sim ały rewolwerowe^

Gdy ranny dziik padł na 'ffienbę. ro 
botu-cy dob:li go widłam i

Japończyk
ZBIERA PUDEŁKA OD ZAPAŁEK

Pewien japończyk jest znany jako 
opalony amator gromadzenia w 
swoich zbiorach pudełek od zapałek. 
Do tej pory zb>ór jego 1‘czy już po­
nad 10.600 sztuk. Twierdzi on, że 
wkrótce .zapałki zn!kną, gdyż używa­
ne będą powszechnie zapalrćC/dci, w o 
hec czego zb'ór jego r)ośi«w1‘*ó W iz ie  
odpowiednią wartość.

DBtiZ CZYNU FAŃSTUfOUlECO
N O W A PARTIA RZĄDOWA

czej oraz w pełni możliwości osob--

Nowe wybory do seimu i  senatu
Co pisze prasa niemiecka?

Ul Sowietach zniknij wszystkie cerkwie i kościoły
Nowy atak komunistów na religię

Bzy przenieść z Dąbrowy do Katowic
wydział Hutniczy Państw. Szk. Górn.-Hufn.?
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NOWE TROSKI
Wszyszcy znawcy życia gospcdaicze 

go w Polsce i jego baczni obserwato 
rowie stwierdzają bardzo powolną, co- 
prawda, ale stałą poprawę w dziedzi­
nie produkcji.

Proces ten odbywa s*ę u nas wol­
niej, aniżeli w państwach zachodnich. 
Ideałem naszym jest wciąż jeszcze o 
;iągnięc<e poziomu roku 1928-go, gdy 
praw>e wszystkie państwa zachodnio- 
europejskie poziom ten dawno prze­
kroczyły. Ale bądź co bądź poprą w® 
jest, a co ważniejsze, nabiera ona cech 
stałość*.

Okres, w który wstępujemy, nie po 
zwala nam jednak „radować się wese­
lem wielkim™! budzi on nowo poważne 
trosk*.

dak człowiek, złożony długotwałą 
chorobą, znajduje s'ę w szczególnie 
ryzykownej sytuacji w chwili, gdy 
stawia pierwsze kroki rekonw*lescen 
ta, tak w życiu gospodarczym okres 
przejścia od kryzysu do pomyślniej­
szej koniunktury najeżony jest licz­
nymi niebezpieczeństwami, które mo­
gą zahsmować lub zgoła unicestwić 
dobroczynne skutki prądu, poprawy.

Lepszą koniunkturę charakteryzu­
je wzrost cen.

Chodzi jednak o to, by wzrost cen 
n>e zamien;ł się w spekulacyjny „pa­
sek™.

Naturalny i ze stanowiska ogólnej 
gospodarki narodowej pożądany jest 
wprost cen produktów rolnych. Da­
je to możność rolnikowi nabywać pro 
dukty przemysłu, rzemiosła. Chodź' 
jdnak o to, by różnica wzrostu zn*. 
lazła się w ręku rolnika, nie zaś. po 
średnika — spekulanta, kftorizi dalej 
o to, by ceny produktów pochodnych, 
(mąk1, chieba) nie odbiegały zbytnio 
od cen produktu pierwotnego — zbo 
ża, Pozostaje więc w tej dziedzinie w 
dalszym ciągu otwarta i dotychczas 
nierozwiązana kwestia należytej orga­
nizacji handlu zbożem, z drugiej zaś

Wizja niedalekiej przyszłości
Straszliwą wizję wojen przyszłości 

malują różne gai :ety amerykańskie", w 
w związku z ogłoszonym proroctwem 
płk. Słplana, iż w 1960 roku rozegra 
się decydująca rozpl‘aw l między 

, łą a żółtą raSą o panowanie nad sw a 
tern. Płk. Slolan w tej wójid przysz 
łości przywiązuje wiele wagi do stjlni; 
zbrojnego przede wszystkim arnri 
polskiej, gdyż na Polskę, w e d łu g : tej 
fantazji “  mą :nastąpić p 4erwsze ude 
rżenie w ojsk m ongolsk^łi połączo­
nych z czerwonymi oddziałami wpierw 
już zdoby te j i częściowo skolon izow£* 
nej R osji. Polska, jak ?A czasów napa 
dów tatarskich ma odegrać rotę przed 
murza cyw ilM cji europejskiej

przed nawałą mongolską.
M e  wdając się w rozważania same­

go proroctwa płk. SlóDna, bardzo ć'e 
kaw© jest przypatrzenie się, jak Soble 
wyobrażają wojnę za lat 24 psarze d- 
merykailscy, wśród nich również w y­
bitni fachow cy w ojskow ', oniawiają- 
c.y tem>t na łamach dziennik.w.

strony — koneczna jest czujność 
czynn>ków ku temu powołanych, by 
zwyżka cen zboża nie obudziła apety­
tów spekulacyjnych wśród młynarzy 
i piekarzy.

Bodaj ważniejszą jest troską, by 
me poszły w górę ceny wyrobów prze 
myślowych, ku czemu zdradzają już 
wyraźną tendencję.

Niektóre dziedziny naszego przemy 
słu zdołały utrzymać poziom swych 
cen przez cały okres kryzysowej zniż 
ki. Otwarły się sławetne „nożyce™ po 
m>ędzy cenami produtków przemysfo 
wych i rolniczych.

„Nożyce™ te zamkną się dopiero 
wtedy, gdy ceny faktycznie pozostaną 
na dotychczasowym poziomie, pomi­
mo, iż ceny produktów rolnych »dą 
w górę.

Stajemy tedy wobec nowej serii, 
które związane są z okresem popra­
wy konjunktury. .

Zgodna jest oplują, że wobec nie­
zwykle Szybkiego postępu techniki i 
motoryzo wanla armji w większości 
państw mlUiarnlych świai a — w ojńa 
przyszłości będz'e straszliwym zmaga 
niem się „maszyn śmierć'1™1 — narzę- 
clil wydoskońalonych do zabijdjria bi­
da' i ■ niszczenia miast. W ojna na po 

■wierzchni stanie S*ę tylko d*alek'm 
wspomnieniem,- każdy żdłnerż, który 
by pokazał się ‘ ha' froncie bez osłony, 
zostałby zabity. 1 '

.W ojsko posuwać się będibe na­
przód krótlć,:mi wypadami nocnymi, 
poza tym jak krety podkopami ziem­
nymi.' A nn  ę lądowe będą nieustan­
nie ry ły  ziem!ę, by dołem przedrzeć 
się jak najdalej poza front niepYzy- 
jacieia. Chodniki podziemne kopać, bę 
dą specjalne n i^ y n y , jakby olbrzy­
mie krety mechaniczne zaopatrzone 
w broń cło podziemnej walki z bPska 
gdy nastąpi starcie z kontr - ataku­
jącą

MASZYNĄ NIEPRZYJACIELA
Podobnie na wodzie mają zrdknąć 

wielkie krążowiPk1, pływające twier 
dze, wałka rozgrywać się będzie pod 
powiepzclmią, głębokości setek 
metrów. Łodz'ę podwodne będą tak 
wydoskonalone, że bez uzupełnian a 
zapdsu paliwa będą m ogły opływ ać 
dookoła, kulę ziemską. Ilędą to ołbrzy 
my podwodne w towarzystwie mniej 
siycli łouzi pomociPezycli. Nawet ba 
zy zaopatrywań :a tych łodzi w ,zapd- 
sy paliwa i amunicji będą się lrpęścić 
pod powierzchnią W ody.

• Decydująca w alk1 pczywiśc-ie roze­
gra się w powietrzu. -'Z. podziemnych, 
betonem -i stalą krytych  hangarów, 
na sygnał, startować będą eskadry Sa­
m olotów , o sr^ybkości Iclkakroć więk­
szej idź obecnie. Przez stratosferę 
gdzie samoloty rozwiną. Szybkość 2 do 
*3 tysięcy kim. na godzinę, eskaq.iy 
w e ągu niewlebi nińiut dotrą do cen 
brum przem ysłowych nieprzyjaciela, 
hy tam je  niszczyć potężneini bom ba­
mi. Państwo, które straci znaczną

część swych fabryk technicznych', 'r  *' 
więc nie mogące uzupełniać Straf w  
maszynach bojow ych, tym samym 
przegra wojnę. Odzywacie w ’ękSzośó 
fabryk wojennych ukryta będzie pod 
ziien^ą lub conajnm łej pilnie strzeżo' 
na przez - samoloty oraz

artylerję przeciwlotniczą.
.TV alka lotnia ja odbywać s ę̂ bodzie 

g łów ni w nocy. D rogą p o w a ż n ą  
również przenoszone będą szybko i 
niespodziance całe Szwadrony nowo* 
czesnej- kawalerji czyli czołgów. Sżw* 
cii onv te będą wykonyw ały wypady 
na tyły nieprzyjaciela, niszczyły tam 
magazyny amuii‘1cji, przecinały  drogi 
lądowe, Którymi pod osłoną nocy na 

'samochodach przewożeni będą żółnię 
tfre i materiał wojenny.

M ifouPast rzecz dz*wnś ri- ogół 
mnfej przewidywana jest wojna gazo 
wa.. Środki obrony przed gazem będą 
już tak wydoskonalone, że ten sposób' 
Walki będzie stosunkowo m ało sku- 
jbeczny. Tylko gdlyby jakiś żołn^cifz 
na chwilę chociaż zapomniał o ebre' 
nh? gazowej “  padłby na lychiniaSt' 
trupem, gdyż _ataki gazowe będą sto*' 
sowane ustawicznie właśnie dla

zaskoczenia opieszałych i nieostroż­
nych.

Tak więc wojna przyszłości będzie 
sti—szPwym zmaganiem się bidzi i mą 
szyn: pod zienpą, pod wodą i w po- 
wjetrzii. Zwyciężą kraje wysoko Sto-1 
jące technicznie i posiadające inteli­
gentnych żołnierzy mechaników, gdyż 
wojna techńitfjna wymaga wielkiej 
:n tepgeiic.fi prowadzących maszyny 

ludzi. Z tego też powodu płk. Slolan 
przeładuje zwycięstwo rasy białej, 
żółci ludzie, zmechanizowani Sami jak  
maszyny, będą groźni w atakach' do­
b ije  przygotowanych i przemyśla­
nych przez sztaby, ale gdy w miarą? 
wdlki potrzebne będą również akcje 
samodzieine, wykażą mniej sprytu, 
i talentu wojennego.

— A W ęc niema żadnej pomocy, ża 
diiego ratunku! Żadnej uadzifif Mu- 
«zi? dozw olę, by się pogrążyła w ol- 
:‘łiłan'i!... 'Me mogę je j zatrzyniać a 
muszę ją utrac ić i  1 ‘ cóżby ml pom o­
gło, gdybym  jej ofiarował krew mo­
ją? Żyłaby dalej krwią moją, ja zgu ł 
bym w grobie, a kto bniy całowałby 
ją i byłby szczęśliwy u jej bolcu.

I z bolesną żądzą przycisnął raz- je 
izcze Swe pełne, gorące, czerwone m 
>ta do jej ust martwych i głaskał P'-C 
f»:czotl*iwle ciało, które zdawało się 
kurczyć i więdnąć, tak jak frhiły p ła ­
tek róży, który staje się ciemny, za­
schły i kruchy.

Gdy Grek następnei nocy znów po­
wrócił, zń!kł już z tego pięknego e‘a 
ła kobiety wszelki ślad żytfa. Leżało 
ono na swem szafronowem i jedwab* 
nem posł^mu, jak sztuczny twór, ula 
uv ■: c'em nego bronzu. Xawet długość 
jego zniiejszyła s;ę. Co niegdyś mu­
siało być k ró lew sk im  ciałem  k o b i ­
ty, wydawało się te^az* uroczym nadob 
nem dzieckiem. O*'# były i pozosta- 
’ v zamknięte. Żad* ni^ułe Słowo »'e- 
uulziło ich  raz jeszc/ie, ibe ożywiało 

h:n ponown'e ostatnim wyrazem bez- 
sdn e błagalnej rozpaczy i beznęA»iej, 
nei żądzy miłości \ życia.-

Z bocznego korytarza tego pouz em 
nego sklepienia wyciągnął Grek pła­
ską, pstro pomalowaną szafkę, która 
w yobiażała ludzką postać w szerokk-.li 
zarysach. Tysiące metrów b !aiych 
przepasek lnianych, przepojony cli ży 
wicą i woniejących ambrą, leżało w 
tej sząf-c. Umiejętnie począł on ow1- 
j ać temi przepaskami dehkatne c'ało 
młodej kobiety. Trzy noce trwała ta 
lćeskońcłsenie mozolna praca. Potem 
włożył ciało do drewnianego sarkofa­
gu i zamknął go jak najszozim ej i
najstaranniej, abv niebezpieczne po- 
w-»etrze nie miąło. dostępu. Na otw ar 
tą noc zaś zamówił Eleutherios, 
dwóch barczystych tragarzy z per tu. 
W szyscy trzej współnemi Sfam i za­
nieśli c'ężki sarkofag na górę do skle 
pu, gdz^e go Grek kazał umieścić 
między różnego rodzaju wykopaliska­
mi.

1 Potem  kazał owym tragarzom zejść 
powtórnie, na dół. Polecił i nr wleźć 
do niskiego korytarza bocznego, któ 
: v się znajdował bezpośrednio p rk d  
wytworną salą podziemną tam ma 
się znajdować skarb, który należy 
jeszcze stamtąd wydobyć On sam p o ­
świeci ,]m i będzie szedł za nim 1 z. la­
tarka.

W: istocie szedł za mmi może dwa 
dii eś ci a lub trzydzieśc kroków. A  po 
iem latarka jego nagle zgasła. Powie 
iŻJiał ]m, że przyniesie inną, albo- 
w :’em zim' tą d.rpgę* wybórn^, także 
w ciemności. Przy końcu korytarza 
pociągnął, jednak Grek za powróz,, u- 
m ^szcsoiiy vv rynnie, która biegła 
wzdłuż owego korytarza. Głuchy 
zgrzyt ~  a potem  nastał* złowroga 
ć ;a:a. EleutherTos pizeszeałs po oma­
cku korytarzem w górę, otw oizył 
ciężkie, żelazne drzwk wszedł po 

Schodach- na górę, zamknął otwór w- 
ściana płytą i zasunął sżufę b bljo- 
teczną napowrót na s w o je ‘ miejsce.

Wicdz-iał, że owi dwaj tragarze już 
nie powrócą, że już nigdy n-ie będą 
więcej oglądać św !atła dziennego. Znu 
żem długiem ćzekan-cm cęda próbo 
wali piąć s ę  po owym korytarzu v  
górę a y,;yb głębok1, po którym  
pierwej przeszli, ir>c o tern nie w ‘cdząc 
był tym razem szeroko otwarty. Po- 
cłiłoiU ich bez śladu. I nikt n !e bqi 
d iie wiedział o tajemney Greka.

M jały ni esąice. Ciekaw1 kupcy 1 
uczeni zbieracze odwiedzali dom han­
dlarza starożytności. AY^elu z nich 
chc:ało kupić ten zajmujący i t ' j “mni 
czy sarkofag z muniją młodo zmarłej 
E gipcjanki, z czasów sJedmnastej dy 
nastjl, ale Grek odrzuć*4!  wszystkie 
oferty, nawet najbardziej korzystne 
z zimnym uśm:echem. A  cała A lek­
sa ad i a mówiła o tym sarkoJaggu Al 
bowiem tam. gdzie wypadło miejsce 
dla twarzy ńiumji, przytw erdzono, 
wedłucr starożytnego zwyczaju, ołwwa

zmarłej w kolorach -woskowych.
;W>tlnlała na nhn ciemna, słocHca 

twarzyczka, pokryta delikatnym ru­
mieńcem. Duże, palące oczy, pełne gło  
du życ:a i wilgotne usta, gdyby po* 
chylone cło pocałunku. Dokoła wysmu 
kłej szyi IśiiT się ziełono złoty na­
szyjnik, złożony z i‘óżncbarvmych' 
Szkiełek. D ługie, złc.te kolczyki w i­
siały u małych, foremnych uszu, a 
d^idem, w  postaci węża, wił g?ę zgr«* 
bn!1 e -wśród ciemnych kędzierzawych’ 
włosów.

Od tego czasu nPnął prawie rok, 
gdy pewnego dnia m łody AngPk 
wszedł do sklepu Per.ikla®ci.sa. Obo­
ję t n i  przechodził obok nagromadzo­
nych tamże bogatych skarbów prze­
szłość1’ , nie zwracając uwagi na ża­
den z tych drogocennych przedmio­
tów. A le nagle stanął przed sarkofa­
giem  m ałej egipskiej ks ężnlczki. I  
wtedy av jego si-wycbj oczach fanaty­
ka zabłysły jakieś dziwne, chorowita 
rdomyk1.

Przez kilka minut wpatrywał się, 
gdyby zahipnotyzowany, w  obraz, pię 
knej kobiety i wkońcu ośwladczył. że 
pragnie koniecznie widzieć się. z sa­
mym właścicielem sklepu.

Zjaw# s'ę tedy PeriklaicL.
“  Chciałbym kupić ten sarkofag.
— Ten przedmiot nie jest na Sprze 

duż.
— Ale ja muSzę go mieć s ły ­

szysz nan ? — ja  muszę.

(Dalszy ciąg nastao1)
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WIADOMOŚCI Z KRAKOWA
Założyli spółdzielnię w sieni

PAŹDZIERN 

21
Ćroda

Dziś; Urszuli 
Jutro: Filipa

a ukonstytuowali ją  w knajpie
Spółdzielnia liczyła 780 członków

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
W  środi  ̂ i>o cenach najniższych, świetna 

loiucdia A. Hanaka .,Arieta i a:.elone pu 
dła“, w opracowaniu scanicznem reż. W. 
Biegańskiego.

Pod kierunkiem reż. J. Kaa-bowslkcgo od 
bywają s.'ę próby z sowieckiej komedii W. 
Sakwa-rkina r,Cudne dziecko“? która hędze 
najbliższą premierą teatru im. J. Sowackie 
go. _  "..... 1

Środa 21 —• Arielu' i zielone pudła.

REPERTUAR KIN
Adria: Judei gra na skrzypcach.
Apollo: Hóża (I. Eichlerówna).
Atlantic: Koenigsmurk.
Promień: Pasteur.
Stellą: Mam la.t 19 i Mali bohaterowie 
Sztuka: Król burleski.
'Świt: Ada to n|e wypada.
Uciecha: ?)Anthony adverse‘
Wanda: Żona czy sekrM-arkn 
Zorza: Dziewczęta w mundurkach. 
Muzeum: Kapitan Gailianh 
Bagatela: Człowiek o stu maskach, oraz 

fewia pt. Złota polska jesień.
Dom Żołnierza: Kochani wszystkie ko

'bioty.

Przed t ryła imałem w składzie: prze­
wodniczący s. o. dr. Zapip-ski, wotan- 
cii s.o. dr. Bartynowski i s.o. dr Stęp- 
łPewSk*, stanął onegdaj n*ejaki dr. 
Jan Berman, „dyrektor** założonej 
przez amebie „społecznej kasy gosp o­
darczej^', którem u akt oskarżeń1*a za­
rzuca, że w cbasie od stycznia do 
czerwca 1932 naciągnął około 200 lii 
dz*, którzy wpisali się do spółdzielni 
w nadziei, że otrzymają pożyczkę. Po 
nadto akt oskarżenia zail/.uca mu 
sprzeniewierzenie 2091 zł. 30 gr.

Genez3 powstania tej arcyc*ekawej 
spółki jest naprawdę niezwykła i ob 
litu je w szereg pikantnych Szczegó­
łów, które wywołują; wśród publicz­
ności obecnej na sal* rozpraw salwy 
śmiechu. 1 • *- ^ r

.“W! październiku roku 1931 dr. Ber 
mail zwrócił się do Stanisława Rozko 
chy, z zawodu agenta handlowego, z 
propozycją za łożen i spółdzielń*, nrzed' 
kładając mu projekt ułożonego sta­
tutu. Rozkocha zgodził się na powyż­

szą propozycję, na prędce zebrano 12 
członków: założycieli i  zebranie kon­
stytucyjne przyszłej „spółki*1 odbyło 
się w  sreni jednego z domów przy ul. 
św. Anny (śmiech na sa-ł*Y oblano ją 
w restauracji Rosego, przy ul. Sien­
nej.

Prizy tej sposobności odbyły s*ę wy 
bory władz (związkowych, d y re k to ­
rem został  Berman, jeg o  zastępcą 
Rozkocha. '

D ż’ęki euergicznej akcji propagan­
dowej, zdołano Zwerbować 780 człon­
ków, z których około 200 płaciło u- 
działy w następującej wysokość*: wrp* 
sowe 25 zł., udz*ał 50 zł., na porta 5 zł 
Za wyw*ad 15 zł., a Ba konto oszczędno 
śc*owe 10 proc. od przyznanej pożycz 
k*. Naturalnie o jakichkolw iek p o ­
życzkach n*e hyło mowy.
Z uw agi na niezwykle obfity materiał 
odwodowy, rozprawa zostdła rozpisa­
na na 7 dni. W  tym, czasie przed T iy  
bunałem przew*n*e s*ę korowód św*ad 
ków, poszkodowanych oszukańczymi

Slow. Prawn. Adminisfr. R. P.

RAY LEV
Słynną pianistka rosyjska wystąpi z jćd 

nym koncertem W jj łątek dnia 23 hm. w 
S»li Saskiej. Sensacyjny sukces, który to- 
warzyszy tej artystce w jej tegorocznym 
terenee europejskim, zgotuje melomanom 
krakowskim prawdziwą ucztę artystyczną.

Nowy komisarz
UBEZP. SPOŁ. W  KjRAKOWIE
Jak S*ę dowiadujemy komisarzem 

Ubezpieczaln* Społecznej w Krakowie 
został zamianowany adwokat Guntner, 
a 'delegatem ministerstwa rc*dca Zacha 
rias,iew*cz.

Na teren*e województwa krakow­
skiego powstał3- o r g a n ie  ja pod nais- 
wą „Stowarzyszenie Brawn*ków Adm* 
ilustracyjnych R zeczypospolitej P o l­
skiej K oło Kjrakowsk*e** z sh.dzibą 
w Krakowie, mające na celu skupie­
nie ogółu prawników adm!*n(istacyj­
nych w jednej organizacji.

Celem nowoutworzonej organizacji 
będą sprawy techniki legi*stracyjnej, 
zbioru praw, przygotowanie * sskolę-

n#ę Ui*żędn*ków, Sądownictw3 <1 postę 
powan-ia administracyjnego. Na wal­
nym Zgromadzeniu zostały powołane 
do życia w ładze 8 to warzy Scen* a ped 
przewodnictwem mgr. Czesława Suł­
kowskiego, naczeli#ka W ydziału O- 
gólnego w Uńsędżie W o je w ó d z k i!, 
wiceprez. Stanisława H ergeta, dyrek 
tora Zarządu m. EJrakowa i dr. Karo­
la W ilteka Inspektora. '

manipulacjami „dyrektora" Bermana 
Oskarż# prok. dr. Ivamfiński. Broni 
adw. dr. Horow*tz.

22 rocznica bitwy Legionów
pod Mołotkowem

.W dn!u 29 października br. obcho­
dzona będzie uroczyście w  Kfakow*e 
22 rocznica bitwy Legionów  połsk*ch 
pod Mołotkowem. Obchód oi:g cVn!zuje 
Krakowski Zarząd okr. Zw. Legioni­
stów Polskich przy współudziale kół 
pułkowych I I  Brygady. Po mszy 
św. w kościele Mariackim delegacja 
II  B rygady Leg*onów Polskich złoży 
■wieniec na trumnie Marszałka Piłsud

skiego, a o godz. 16.45 w  li*storycz 
nvch Oleandrach nastąpi zbiórka Le­
gionów, którzy z pocztem. Sztandaro­
wym wyruszą pochodem na Rynek 
gł., gdzie odbędz*e ś'(i apel poległych 
żołnierzy- I I  Brygady Leg*onów P ol­
skich. U roczystości zakończone zosta 
n ą w ieczorem  w  teatrze m lejskin  
*m. J. Słowackiego.

Katastrofa podczas przedstawienia cyrkowego
W  baw iącym . ostatnl!'o w Chrzano­

wie cyrku „Korona** zdarz\ł s*ę w 
poniedziałek wstrząsający 1 trag ‘cz-

Jaworzno pisze •••
Uruchomienie kopalni ^Kościuszko* In

ferwencja posła Gdula w sprawie urucho­
mienia kopalni „T. Kościuszko*' nie pozo 
stała bez skutku. Ostatnio uruchomiono 
na razie w tej kopalni 4-ry t.zw. filary 
z których węgiel' wydobywa się przez ko 
palnję ^J. P:łssudski“.

Przy pracach tych zatrudniono 40-tu ro 
botników, odwołanych z turnusu. W  n.ij 
Yliższym czasie ma nastąpić całkowite uru- 
fehomieąip konaln£J . zatrudnienie całej aa-

r

ny w  skutkach wypadek. M ‘anowiele 
podczas w*eczornego Pi* :edstawieiT*a, 
gdy w*down*a zapełniona była widza­
mi, śledzącym* z zapartym tchem 
karkołomne w yczyny akroba fców), w 
pewnej chwali rozległ sę trzask pęka 
jącego drzewa i na w*dzów spadł ist 
ny grad belek, oraz namiot cyrkowy. 
Równocześnie zgasły św^Uła elektry­
czne. W  ciem nościach zaczęły s*ę 
iol:grywać Sceny, przypom inające ży 
\vo fragm enty z p*ekła dantejskiego. 

Ludzi ogarnęła n'iesłychana pan*ka, 
tylko dzięki natychmiastowej ener­
gicznej akcji, obeszło s*ę bez śmiertel­
nych oBar, jedynce 17-letni Andrzej 
Palba zostó śniony; bełką. Przyczy­

ną wypadku było  złamanie s*ę masz­
tu głównego, które spowodownło ru­
nięcie całego rusztowani3. Straty cyr 
ku są bardzo poważne.

Wycieczki
.W, dn:'u dzisiejszym przyjeżdża dó 

Krakowa- pociąg sijkolny z młodz*cżą 
szkół powszechnych z okręgu inspek­
toratu szkolnego z Tarnowa. Do Kr3 
kowaprzy będz?*e około 600dz*eci wraz 
iz wycbowawcam*.

Nieszczęśliwy* wypadeh
PRZY UL. SIENNEJ

Kozdroń Stanisław^ woźnica? zamieszkały 
przy ul. Pasterskiej 1 IG jadąc wozem c:ę 
żarowym ul. Si-enną, u zbiegu ulfc Staro 
woślnej i św. Gertrudy potrącił dyszlem 
Salomee Bienfelrf, zamieszkałą przy ul. 
Dietlowskiej 83, w chwili gdy u sio wała 
przejść przez jezdnię na ul. 'Wielopola. 
Bienfeld upadła na jezdnię | doznała zła­
mania prawego przedranifenia, oraz rhiny 
tłuczonej prawego przedramienia. "Wezwano 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło ofiarę wy 
padku do szpitala św. Łazarza.

Heretyk złodziejem
Heretyk Jan? lat 5.2j wyrobnik, bez sta 

łego miejsca zamieszkania został dnia 19 
bm. zatrzymany w garderobie kursów, hau 
dlowych prof. Kycza, przy uh Senackej h 
G przez policję, na gorącym uczynku ds: 
łowan/a kradzieży kurtki skórzanej, ud 
szkodę Mikj Franciszka^ woź ii zam.
pod wyżej wskazanym adresem.

Kradzież
Ze składu wyrobów bawełnianych firmy 

Poznańskiego, przy uh św. Gertrudy IG 
skradziono w nocy na 17 bm. różne towa 
ry bawełniane, .wartość; plcolo G(M) zł.

Oświęcim pisze •••
Wypadek przy pracy. — Przy ładowa­

niu starego żelaza w Brzezince pod Osw;ę 
cimem ’ doznał zła umai [a nogi 23-letni Karol 
Pasak.

Rcntak: w sprawie tej, proszę się zwró 
o[ć do Wojewódzkiego Urzędu Pośrednic­
twa Pracy. Za słowa uznania serdecznie 
dziękujemy.

Jurek, X 27} i Naiwna: mają listy  ̂ w 
Administarąpji*

Jatki... Jatki.,.1
Najpierw urzędy... Jedna lustracja 

i zb>órki odbywają się już punktualnie
0 ósmej. Jak w wojsku! Grunt to po­
rządek. Nie było tylko porządku w... 
jatkach. Brak cenników. Nieporządki.
1 dlatego dobrze s>ę stało, że p. pre­
mier odwiedził warszawskie jatki. I to 
o siódmej rano, kiedy się nikomu o 
tym nie śniJo. Posypały się kery- Ro- 
bi się teraz na gwNt porządkj- Rzeźni 
cy i sklepikarze, których ominęła wi­
zyta sporządzają cenniki, czyszczą la 
kale, przestrzegają przepisy, bo nie 
wiadome, co będzie jutro o siódmej...

Krakowskie Starostwo grodzkie 
przystąpiło już do akcji zwalczania 
wygórowanych cen. Przeszło 100 skle­
pikarzy zostało ukaranych grzywną 
lub ^aresztem. Słuszn>Ł Trzeba zrobić 
nieuczciwym kupcom metylkom jętk1 
ałe rzeźnię, zasługują na ta.
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Koncert europejski 
z Belgii

W ł€i.K A  TRASMISJA POLSKIEGO 
RA 3  JA.

•IWI doiki 21 października, t. j. w środę, o 
godz. 20.55 w cyklu koncertów międzyna­
rodowych przypada kolej na Belgję. Kon­
cert belgftski poświęcony będzde wyłączanie 
jednemu kompozytorowi, a nawet jednemu 
<-yiko działu —  Kantacie dramatycznej p. 
fc. ^Francesa da Ranini4’' Pawła Gilsoua^ 
komponowanej do tekstu Jules Guillauma.

Treść jej zaczerpnięta jest z „Inferna“ 
Dantego i przedstawia epizod, w którym 
Franceska woli zmieść wszelkie męczarnie 
piekła? niż używać rozkoszy niebiańskich 
bez swego ukochanego. Kompozytor scharak 
teryaował poszczególne postacie akcji spe­
cjalnymi motywami muzycznymi, specjalny 
md tonacjami i instrumentacją.
) Wykonanie tego utworu powierzone zo- 

’ piliło znakomitym śpiewakom belg'j skini, 
członkom Królewskiej Opery i królewskich 
teatiw ? oraz prkiestro-m symfonicznym pod 
'dyrekcją M. Defauwa. Kompozytor kantaty, 
XJaul Gilsoń jest z pochodzenia Belgiem, 
urodził się w Brukseli w r. 1665 i' studjo- 
wał w konserwatorium brukselskim^ zosta­
jąc później profesorem tej instytucji. Wśród 
licznych jego kompozycyj na szczególną u- 
tvagę zasługują kantaty, utwory dramatycz­
ne »ii opery.

Gidson jest jedną z najwybitniejszych in­
dywidualności szkoły flamandzkiej, jego 
utwory posiadają szczególną siłę wyrazu, 

barwność i oryginalność, charakterystyczną 
dla muzyki flamadzkiej. Poznanie tego zu­
pełnie u nas nie znanego kompozytora bel­
gijskiego zainteresuje bez wątpienia naj­
szersze koła słuchaczy radiowych.

PROGRAM RADIOWY
ŚRODA 21 PAŹDZIERNIKA 1936 R.
(■.■.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 Płyty. 7,15 Dziennik poranny 
'7.25 Parę imformacyj. 7,30 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół, 11.30 Audycja dla szkół. 
11,57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert w wyko­
naniu łódzkiej orkiestry salonowej. 12.40 
‘Kwasimy kapustę — pogadanka. 12?50 

Dziennik południowy. 15.00 Wiadomości, go 
spodareze. 15.15 Koncert popo-undłowy. — 
15.55 Skrzynka techniczna. 16.10 Dzieci i

W zarodku należy stłumić spekulacje
Energiczne zarządzenie władz 

Bereza dla paskarzy
Ostatnia, gwałtowna zwyżka cen 

artykułów p'erwśzej potrzeby spowo­
dowała zrozumiałe podniecenie wśród 
społeczeństwa, a przedewszystk‘em

kwiaty — reportaż muzyczny z Japonii dlat 
dzied;'. 16.30 Płyty. 17.00 Spełnione marze­
nia o wojsku -— odczyt. 17.15 W  ojczyźnie 
Rabindratha Tagore —  reportaż muzyczny. 
17.50 Spotkanie z Józefem Conradem —  po 
gadanka. 18.00 Pogadanka aktualna. 18^10 
Widomości spo-rtowe. 18.20 Koncert rekla­
mowy. Program na jutro 18,50 Stan dróg a 
kieszeń rolnika — epogadanka 19,00 Pani 
Krauzowa — fragment z Iii-go tomu powie 
ści Herminii Nagi er owej p. t. ,,Pani Krau­
zowie dnni‘ 19.20 Muzyka lekka z płyt.— 
20.35 Cwjla Biura Studiów, 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Koncert europejski', tramsm 
z Brukseli. 22}00 Koncert chopinowski w 
wyk. Marcela Ciampi 22,30 Muzyka lekka i 
taneczna w wyk. Małej Orkiestry

ogromnie ujemnie poczęła wpływać 
na sytuację szerokich rze* robotni­
czych i pracowniczych, których do­
tychczasowe nędzne zarobki nie były 
w stanie w ramach budżetów rodzin­
nych pokryć nieprzewidzianych przez 
wzrost cen wydatków.

Na szczęście przeciwko spekulacji 
wystąpiły zdecydowanie nasze władze

Prezes Rady M>nistrów wydał do 
ppa wojewodów, prezydentów miast 
i starostw okólnik w sprawie walk1 z 
drożyzną. W okólniku czytamy m. ‘n.

Krótkowzroczni, egoistyczni wyzy­
skiwacze ogółu, przez podbijanie cen 
artykułów pierwszej potrzeby, ukry­
wanie posiadanego towaru i szerzenie 
niepokojących pogłosek, o majacvch 
jakoby nastąpić zwyżkach cen -1- bę­
dą karani bezlitośnie. Rozbijafc oni

Z N A N E
MATKOM
od laf 3 7

J U Ż  JU T R O  C IĄ G R IE H IE  I-ej KbASY 
KUP LOS

SOSNOWIEC# ul. 3-go Maja 23
BĘDZIN, M ałachowskiego 1 
DĘBRDWA G., 3«go Maja Z 
ZAWIERCIE, 3 tjo Maja 3
GRODZIEC, Kośetaszkf 3 5

zwartość i wzajemne zaufanie ofjywa-; 
teli państwa stwarzając podłoże de 
nieufności i niezadowolenia. X

Dlatego też zarządzam: 1) wszyscy 
pp. wojewodowie, prezydenci miast i 
starostowie oraz podległy im perso­
nel poświęcą aż do odwołania przy­
najmniej jedną godzinę czasu dzien­
nie na osobistą kontrolę cen artyku­
łów powszedniego użytku ' akcję wal 
ki z drożyzną w tereme.

2) Wszystkie władze admłufatracyf- 
ne ogólne i podległe *m organa wzmo 
cnią prowadzoną już akcję wałki z dre 
żyzną, opierając się na obowiązują­
cych przepisach,

3) Nazwiska winnych spekulacji 
mają być ogłaszane w dziennikach 
dla napiętnowania *ch jako szkodm-. 
ków snołecznych.

4) Wszelkiego rodzaju ulgi i pobtaz 
l'wość natury admih>stracv*fYój, san1 
tarnej itp. w'nnv wstrzymane w 
stosunku do wszystkich przedsię­
biorstw i nieruchomości, Bodących' 
własnością lub w posiadaniu osób W*n 
nych spekulacji — aż do zamtineęela; 
tych przedsiębiorstw włącznie.

5) W ciągu tygodnia tj. do 26 pa£ 
dziernika rb. — a w razie potrzeby 1 
wcześniej przedstawią mi pp. wo jem  
dow>e umotywowane wnioski no wy­
słanie szczególnie winnych do Berezy*

Ostrzegam władze administracyjne, 
że ujemne wyn*ki w walce ze speku­
lacją i drożyzną uwaźeł będę za dy­
skwalifikację z natychmiastowym 
wyciągnięciem służbowych 
karencji.

WELKft»TORPEDV

ŁAN JĘCZMIENIA
Detektyw Noselc siedział jirzy swoim biur 

ku pogrążony w zadum ?. Zawsze tak było 
że dopiero gdy policja opuścili bezradnie 
ręc* — wzywano jego na ratunek. Więc i 
teraz s-iedżiął, pogrążony w aktach sprawy 
Nowakowskiego. .

Dziwna to była' sprawa. Przez pół rolcii 
poi "oja napróżno usiłowała zgłębić ponura 
zagadkę.

•Detektyw Nosek przyponm.al sobie dosko 
na.le szczegóły tajemniczego zniknięcia pa­
na Nowakowskiego^ o którym t}le się roz­
pisywały w swo-hn czasie gazety.

Pan Nowakowski przepadł, juk kamień w 
wodę. Pewnego dnra} w styczniu, znalezio­
no jego pokój pusty. Okno było uchylone 
Łóżko nietknięte. W  pokoju nic nie zginę­
ło, pieniądze leżały na stoliku Klucz do ka 
sy znajdował się w portfeli^ kióry znale­
ziono w palcie zagiinlonego.

Przeszukano wszystkie lasy okoliczne, — 
wszystkie: stawy osuszono, w poszukiwaniu 
rzekomego trupa. Pan Nowakowski — prze­
padł jedna bez śladu.

Wreszcie, policja dała spokój tej Tagadce 
Ktoś tam napomknął, że pan Nowakowski 
nie bardzo, dobrze żył z własna żoną, i że 
możliwe jest, iż opuścił domowe p elesze i 
przeniósł s|ę w inne okolice.

Teraz oto przyjechała do prywatnego de­
tektywa, do Warszawy, niesasczęsna małżori

ka pani Nowakowska. ; j
Wyznała wszystko detektywowi, nawet 

to, czego nie opowiedziała poiic j j. Ona sa­
ma n.ie przypuszcza^ żeby . tu miało miej­
sce morderstwo. Ale? ponieważ zaginięcie 
męża stawia ją jednocześnie w dwuznacz­
nej sytuacji i sprawia jej moc kłopotów, 
więc ona za wszelką cenę chciałaby dowie­
dzieć się prawdy.

Detektyw Nosek po przyjeźrlzie do posia­
dłości państwa Nowakowskich rozpoczął 
ślcdztw.o. Przeszukał wjęc dokładnie cały 
doni} od góry do dołu, i nie znalazł mc 
szczególnego. Potem zaczął krążyć dokoła 
pałacyku ,i przyglądał się posiadłości, z roz 
mnitych punktów. Wreszcie wsiadł na ko­
nia i rozpoczął przegląd okolicy.

Stawiano przed jego oblicze wszystkich 
ludzi ze -wsi i z niczyjej twatzy nie mógł 
n‘c wyczytać.

Nagle, jadąc na kouiu^ dojrzał dziwną 
rzecz. Oto przy drodze rósł łan zielonego 
jęczmienia. Było to zwyczajne pole. Nagle 
detektyw zastanowił się.- W  pewnym miej­
scu jęczmień podrósł znaczni? wyżej. Nie 
było tego wiele — ot, - maleńka wysepka 
w morzu zieloności. Ale wysepka ta dzi­
wnie przypominała postać ludzką, leżącą 
na ziemi’.

— Halucynacja — pomyślał detektyw No 
sek. — Pewn:e w tym .miejscu zrzucono 
więcej nawozu i jęczmień wybujał.

Nagle uderzył się w czoło:'
— A czy czasem nie • pochowano tam pa- 

v o Ilkowskiego?
Detektyw szybko : zawrócił do pałacu.
Przywołał natychmiast zarządcę, któremu 

polecH wystarać s[ę o człowieka z łopatą. 
Wkrótce też nadszedł ogrodu ik̂  uzbrojony 
w narzędzie, służące do kopania ziemi.

—  Pójdziem na pole —  rozkazał Nosek
— Niech pan prowadzi- — odpowiedział 

ogrodnjk, opuszczając głowę.
Detektyw Nosek poszedł pilom szy. Szli 

prosto na łan zielonego jęczmienia. Już by 
li' bl-jsko owej wybujałej kępki zieloności, 
gdy nagle detektyw Nosek obejrzawszy się 
po za siebie, zmartwiał z przerażenia — 
właśnie w tej samej sekundzie* ogrodn-ik 
podn|'ósł do góry ciężką żelazną łopatę. O 
moment później, detektyw leżałby martwy 
na ziemi.

Detektyw w jednej sekundzie wydobył z 
Iceszeni rewolwer i krzyknął:'

—  Ręce do góry!
Ogrodnik rzucił na ziemię łopatę i padł 

tią kolana przed detektywem:’ .
—  Panie detektywie, proszę niech pan 

tam n :'e chodzi — wszystko panu powiem, 
tylko. na. miłość Boęką, niech pan go zo­
stawi tam, gdzie leży!

‘••’?(iir/.ał na mordercę, Ogrod­
nik dalej klęczał przed nim n-i zemi i w> 
ca gając do njego rece? mówił gorączko­
wo:

— Widzi. pan? to był nasz pan, ładny, 
wygadany, z wąsikiem. Wszystkim babom 
zawracał głowy. Zmówił się i 7 moją. Co 
m:nłem robić? Śledziłem ich!

Ledwie zasnąłem, moja. wychodziła C i ­

chutko z łóżka i szła szj-bki do pińskiego 
ogrodu. Tam gwizdnęła raz i drugi pod o- 
knem pana. a pan zaraz wychodź 1 oknem

do ogrodu i szli razem do a&ioy. Nra 
glfem im nic zrobić, bo w: bgsodsM ¥ 5 ^  
pańskie psy? bardzo złe. Balowi to 
nuiie zagryzą. A  żonę to zm>y bardzo do­
brze, bo ciągle przesjUdywila w pałacu.

Ogrodnik wstał z klecwk. Detektyw Jlo- 
sok pomógł ma. Wdać byb>. że chłop fcra- 
oi przylomność.

—  Jak to się stało? -  zapytał detektyw.
Powiedziałem do s-yojej że jadę do ima

steczka na jarmark, a nie poechałera. Za- 
cza to wałem s]ę w Ogrodzie .3 szpadlem. —  
Jakby mnie zauważyli — myślę sobie, to 
powiem, że pracuję. Czekam ty ły  w krza­
kach pod oknem. Nadeszła ona —  gwfod- 
nfbła. Pan wyskoczył oknem. Zaczęli się 
ściskać. Ona powiedziała:' Nie trzeba dziś 
spuszczać psów. Mój jest w mijsiiezku —• 
Dobrze! —  odpowiedział.

I  wtedy wyskoczyłem i zabiłem pana, i 
pochowałem go w jęczmieniu. Nłkt nie 
mógł go tam znaleźć. Nawet psy —  ho za 
k :lka dni' pole zaorałem. A potem kiedy 
ten jęczmień urosły to nawet nie zauważy­
łem ? bo nie chodziłem tam nigdy. Zdawa­
ło mj. się że oną tam straszą.

— Jakto on;'? —- zapytał przerażony de­
tektyw.

—  No — oni oboje —  przecież jej też się 
dostało przy tym!

—  Więc i ona tam leży? I  nikt o nią 
nie pytał?

—  Co m|ał kto pytać? —  Powiedziałem 
we wsi. że pokłócliiśmy się, t żc pojechali 
do matki. Nie żadna wielka penji byłał że 
by miał kto jej szukać przez policję, -  
zaśmiał się morderca.

Detektyw w jednym momencik założył. 0: 
ar^-^.-kowi na ręce kajdan**
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Działo się to w r. 1W0. Na tron oorfcski 
o tęp ił młody Aloksander Okrenowiez, któ­
ry usidlony wdziękami piękno] niorzędmcy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wkrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju­
ljan Subowicz zostając J ' ,3n1.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
twe uczucia na piękne dziewczę rozkójni- 
sm, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej młe- 
ioj pary z pomocą brata 'Nikodema, ^tóry 
ibraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­
strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesta­
la mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
i»  swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
^ięzienia. W drodze Spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
ómierci — bohaterski Milan. Draga aby agu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na- 
miętnie. Obiecując mu koronę u swege boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem* 
eię za wszelką cenę. Tymczarłm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszoie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi liety kompromitujące de- 
•eczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
• kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza połioji. W międzyczasie Draga umie 
óciła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celom nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań spoeób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
stulaj scenie z Dragą, o które] sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
ofiecrowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momencie, gdy 
fthoiał przebić Juljana. Ten zaś litując się 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W tym celu poleoiła podpisać odpowiedn 
akl najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wioz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią j synem Juljanem, byłym kochan- 
kiom nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent, zdołał się ura­
tować.

— O, wraca Soni*3 — zawołał Julian 
słysrję je j krok3. No,- siostro, co

Jadwiga, powiedziała na moje róże, 
czy p»erwSzem jej słowem przy obu­
dzeniu było moje im3ę? Na upleść Bo 
ga, j ak ty 'wyglądasz?
Son*a oparła sic o drzwi, {śmiertelna 
bladość okryła, je j l*3 ca, n ;e mogła 
PrzemrWoć.

— B iiecko moje z*woł*ł prrzjjy- 
Wat, obejm ując córkę — wygląd«>z 
jakbyś zobaczyła trupa P

““ N3e trupa, mój ojcze odpowie 
Swańo. ~  się £§&

ko, może to. głupio ż m ojej strony, 
może to jeszcze nie dowodzi n!czego, 
lecz pom yślcie sob3e: Jadwidze —
t wy cli róż Julianie nie m ogłam je j 
dać.

Juljan spojrzał na siostrę. Straszno; 
przeczucie ogarnęło go. Przyszło mu 
na myśl, że Sonla znaki, da może jego  
żonę chorą, że cierpienia Jadwigi p o ­
gorszyły się.

A— Prędko mów, nioj/l siostro 2Ż* 
wolał — co s'ę stało? O, puścue mnie 
do mej żony, pnścle. Niema s'ę czego 
namyślać, Jadwiga oierpb muszę....

— Zaczekaj, Jul3ari! e, wysłuch3] 
mnie- — zawołała Sonia. — O, mój Bo 
że, jak cd mam to powiedzieć, aby c-ię 
n«e p i’ zestrasz;y-ć? • Słuchaj w^ęc. W ła­
śnie byłam w pokoju , Jadw 'g:. Oiehut 
ko weszłam do pokoju. aby ją nie 
zbudzić. Gdy jednak spojrzałam uą 
łóżko, stręfcw3ał*m. Łóżko było niena­
ruszone. Jadwigi n ’ie było i -wygląda 
ło tak, jakby Jadw>ga u'e prsepędr-ła 
nocy w Swym pokoju.

r Julian ki*cyknął i wybiegł t-lk szyb 
ko, że nikt nie zdob'1 za n :m podążyć

.Wpadł do pokoju Jadwigi, szojrżał 
Łóżko rzeczywiście było tak św'eso 
zaścielone, jak wczoraj wieczorem.

Jadw'iga widocznie wcale s’ę n1e 
kładła. W  pokoju panował wzorowy 
porządek, całkiem jak wczoraj wie 
czorem, stąd przypuszczeń e Soni było 
całkiem słuszne, że 'Jadw iga nocy nJe 
przebyła w tym domu.

— Jestem stracony zawołał Ju- 
lHn, padając koło łóżka na kolana ’ 
żonę mi poi*wano! la k , tylko to może 
być bardzo możl3wem, gdyż w 3nny 
Sposób, Jadwiga dobrowolnie n ’e b y ­
łaby wyszła z domu.

— W  samej rzeczy, sprawa w 3ęeej 
niż zagadkowa — zawołał prezydent ~ 
ale o porwaniu idc może być mowy. 
Gdybym ono tu miało miejsce, n !o obe 
szłoby S,:ę bez hałasu, a ja mam sen 
bardzo lekki.

Inaa:ej nie 1‘ozumię mój ojcze
— rzekł Julian. —■ O, poradź m 1, ojcze 
co mam począć, gd ze  szukać Jadw1- 
gi?. MieSza mi się w głowie, idę mogę 
zebrać m yśl3.

W  tej samej clnv.43 pociągnięto rĄ  
dzwonek u bramy domu.

— Kto przychodź*?. zawołał ner­
wowo JuBan — nie chce nikogo wi­
dzieć. Powiedz heiTy, by7 nie pnSzusa 
no n3kogo choćby nawet doktora 
Burckhardta.

— Już słychać ki;okL na schodach
— rzekła Son3a — lekkie, elastyczne 
krok3, o nieba, prawdopodobnie .Ja­
dwig*.

— Ona, ona “  wykrzyknął Ju^an 
—■ z radosną, poznając ją po chodzie 
~  ona powraca i rozwiąże naoa 
Zftftftdióu

Dzwi się otworzyły. W  samej rze­
czy p o liz a ł*  siię w nich Jadwig3.

Śm1 er tein a bladość pokrył* jej 
twarz, oczy wyglądały, j akby wiele 
łez wylały, dPAwne zachowanie przebi 
jało się z całej postać3. Jednem spój 
rżeniem ogarnęła c*ły pokój i oSoby 
w nim zgromadzone.

— Jadwigo, żono moja — za wołał 
Julian, podbiegując ku n3ej ~  ty j e 
steś, powracasz do mnie? O, mów, 
g d se  byłaś? Co się z tobą działo ? 
D laczego nie p  rzepę clżdaś nocy w 
tym domu ?

— Proszę c3ę Jul'an'e ~  oz w da Się' 
po cichli młoda kobieta raz jeszcze 
spytaj się mnie, gdy będziemy sami. 
Teraz w obecności w żytych  n,:e mogę 

d  odpow iedzieć..
Julian stanął zdumiony*, przym usi 

s3ę tylko do uśmiechu.
— Ależ Jadwigo — odrzekł — w W ; 

że n'ię mam żadnych ta jem u1 c przed 
ojcem  i  siostrą, a -Milan 3 PeiTy są 
mym3 najlepszymi przyj3 c d m i . Co 
masz lń3 do powiedzenia, możesz p o ­
wiedzieć wobec wszystkich, do Pzego 
ta tajem nica?

“  Proszę cię, poatai**j się, byśmy 
pozostał3 sam3 ~  powtórzył3 znowu.

Opuśćmy ten pokój i wróćmy7 do 
kawy — rzekł prezydent. — Koniec 
końców n3e musiało być nic straszne­
go, co spowodowało Jadw3gę do w yj­
ścia tej nocy. Nie sprzeciwiaj się 
więc mój synu, i w ‘erz jej. W iar* jest 
wynikiem miłości i mus3 być tam, 
gdz^e m iłość zachodzi.

Z tern3 słowy7 wyszedł z pokoju  a 
za nim wszyscy7. Pozostał tylko Juhan 
z Jadwigą.

— Życzenie twe teraz spełnione ~* 
rzekł młody inajor jesteśmy symi. Po 
wiedz tel’az Jadwigo, co ci leży na 
Sercu, pow3edz, gd/?e byłaś i co clę 
skłoniło do oddaleń3a. Sfę stąd?

— Julianie, czy kochasz minę?
* J

Słów* te yyyszły z ust młodej koh'e
ty. w tak 3m ton3e, że. Julian mimnwo- 
1Ł wyciągnął ku n-iej ręce i ‘zawołał•

— Czy cię kocham ? M iłość ma n3e 
ma granic. A by c L odpowiedzieć na 
twe pytanie, mogę tylko zacytować 
ową p3eśń:

„Czy j a c*ę kocham ? Pytaj gwiazd,
Im powierzyłem  mą tajemnicę.

— JęśJl mnie w ’ęc kochasz, napra­
wdę kochasz rzekł* Jadwiga wto 
dy musisz mi wierzyć A  jeże!1 nil u- 
wier:* vsz, n3e będ^-e»j s3ę pyt:1ł gdz*e 
byłam tej nocy. Biagam cię, n3e py­
taj, riif' pytaj' o n>e! Od teraz chcę 
pozostać przy tobie, JuljdnJ*e, an3 na 
sekundę, na muiutę n3e odd3Ię slę od 
ciebie. W^esz, że jesteś m3 wSzyat- 
hłem  na ziemi, częścią m ego życ3a wv

krśl w 3ęc noc tę z naSzógo życki, jak 
by nigdy jej nie było.
" Jadwiga clicldła s’*ę przyTaBć do 
męża, ale oń cofnął się.

— Zaraz — odezwał s3e głucho ~ 
Ty w idocznie, uważasz mnie za lepsze 
go n,3ż jestem w 3śtod'e, może za głu­
pszego. Jadw3go, czy jesteś poś.lut>io 
ną m‘i żoną, czy nie?

“  Tak, Julian e, jestem c3 zaśiub:o 
ną żoną, żoną kochającą c5ę całą 'sto 
tą Swego istnienia.

— A  czy w 3esz, że żona jest odpo­
wiedzialną przed swoijn mężem za k*- 
żdą noc, za każdą godz'uę nocną, z«ia 
la od n:3ego pr,:epęuzoną?

— ÓW cm, a m3mo to uczyniłem tak. 
Ale miej litość nademuą, JuBrpde 13 
nie męcz mnie. \Vridz!Sz, gdybym  e3 
mogła powiedzie, gdz'e przepędziłam 
noc, ud:yuiłabym to. Lecz nie mogę. 
W iąże mn'e przys^ęg3, a wiesz, że 
przysięga jeSt święta 3 n'e może być 
żłamaną,

— N3c n'e jest świętszem od m iło­
ś c i — odpowiedz7*'3! Julian z uporem 
mężczyzny, dla którego miłość jes* 
wś ;yStkicui ~  żądam od c3eb'c Jadwi 
go, p ow :edz mi, gdz'e byłaś tej nocy ?

Nie jestem zazdiosny, o nic, wcale. 
Byłoby głupstwem  z mej, strony, p o ­
sądzać e3ę o 11'ew'miność. Ar'e me je ­
stem zazdrosny7, n e mogęnim być po 
tjych dowodach miłości, jaką ok 'iaś 
mi wczoraj, gdy jak an3oł wybaw3c3el, 
p.ij :yw rócjłaś m:3 wolność. A jednak.

Zrobił długą pauzę. Z ar* z jednakże 
zawołał:

— Gdziie hyaś tej nocy? Chcę w'e- 
dz3eć. Żądam tego prawem małżonk®, 
któremu żona mtl zdawać rachunek z 
każdego kroku Swego. Mężów1 u-3e po­
winna hrakować z życia żony jedna 
godzina, jedna minuta, w przeciw ­
nym razie małżeństwo jest nicszczę 
śl3we.

— A  jednak, proszę cię, błagam. 
Julan ie, n’ie p ytaj mnie — zawołała 
Jadwiga zmęczonym głosem  “  
byłam w domu. A le spałam tam w 
łóżku. "Wszystko to prawda. Nie usi­
łuję c ‘ę oszukać. Ale żądclm od o ieb e  
byś m3 ufał, Co to jest za m dość bez 
zaufan3a wzajem nego? Kto chce wie­
cznie, a nie przelotu'e kochać, r:iuS;' 
inleć zawsze z3ufan:e.

Twarz m łodego człowieka zarumm* 
u'ła się.

— N 'e umiem ufać na ślepo ~  za­
wołał ~  żądam odpowiedz', N 'e nad- 
używaj dłużej mej cierpli w ośc'! Z 
kim byłaś? I Ba czego jesteś tak bla­
da?

OAL8ZY CIĄG JUTRO



Po zamknięciu sezonu lekkoatletycznego

Zawodniczkom Strzeleckiego K. S. Sosnowiec
trenera i•••

Przed niedawnym czasem zamieściliśmy 
wa naszych łajnach tabelę klubów iekkoatle 
tycznych Śląskiego OZLA. za ubiegły sezon 
W tabeli tej jedno z czołowych miejsc zaj­
muje Strzelecki. KS. Sosnowiec, jako pier­
wszy z klubów zagłębiowskich. Tak dobrą 
•okatę zawdzięcza Strzelecki — jak już pod 
żcreślaiiśmy — przedewszystkiom swym pa­
niom z siostrami Faliszewskimi, Lanżanką 
Lewandowską i Sadowską ńa czele.

Jest to do pewnego stopnia dziwne  ̂ gdyż 
biorąc ogólnie — sekcja, pań Strzeleckiego 
KS. w bieżącym sezonie niezrobiła żadnego 
postępu, a ryzykujemy pisząc że utrzymuje 
się na poziomie ubiegłego sezonu. Dlaczego 
piszemy ,,ryzyku jemy'*? — dlatego że część 
zawodniczek nie mogła powtórzyć wyników 
uzyskanych w ubiegłym sezonie.

Weźmy dLa przykładu czołowa zawodnicz­
kę sekcji:

do pracy
zawodniczką? Tak stawiać sprawy nie woli w którymkolwiek z n-ich poważniejszy wy- 
mąr do wyników dochodzi się z czaseru, I nik, musi poświęcić się wybranym pun- 
przez systematyczny trening. ) ktem bardzo gruntownie, choóby to poojj

FALISZEWSKĄ IRENĘ.
Zawodniczce tej w ubiegłym sezonie nje 

sprawiało żadnej trudności przejście wzwyż 
L m. 45 cm., co klasyfikowało ją na drugie 
miejsce w Polsce, a dziś jej maxjmum znaj 
duje się ok. 1 m. 40, i to nie zawsze, co 
atawja lę zawodniczkę na trzecim miejscu 
wraz z Wenclównąj Orzełówną, Duninówną 
i Romanowską.

W skoku wdał z rozbiegiem Paliszewska
1 wogóle nie może być sklasyfikowaną w 
pierwszej dziesiątce gdyż 10-ty wynik jest 
4 m. 85 cm., za to w skoku wdał z miej­
sca jest na trzecim miejscu z wynikiem
2 m. 36 cm. za Żmudzińską' 2,47 i  Waj- 
sówną 2,£4 cm.

Wyraźną poprawę widać było w pięciobo­
ju w pchnięciu kulą 9,03 cm. natomiast 
zastraszający spadek formy w rzucie oszcze 
pcm.

PALISZEWSKA MICHALINA,
jest jedyną zawodniczką Strzeleckiego KS., 
która zdołała utrzymać w bieżącym sezonie 
formę zeszłoroczną, a pod koniec sezonu z ; 
każdym treningu zbliżał?, się w pchnięciu 
kulą do granicy 10 metrów^ który tc wynik 
mógłby być ewentualnie uwzględniony w 
pierwszej dziesiątce Polski.

Za to w oszczepie nie posunęła się wca 
le naprzód, a przecież tak ładnie zapowls 
data się ta konkurencja — szkoda gdyż 
trener ma tu wdzięczne polo do działania

Trzeba tylko zacząć pracować i to już 
w czasie zaprawy zimowej, a na rezultaty 
nie długo będzie trzeba czekał

LANŻANKA i
zdawało się jest zawodniczką o wielkich 
możliwościach w pchnięciu kulą i rzucie 
oszczepem. Dziś musimy powiedzie^ otwar­
cie że w ubiegłym sezonie nic nad sobą 
.iie zrobiła. Będąc kiedyś pierwszą zawod­
niczką sekcji w pchnięciu kulą, obecnie mu 
si zadowolić się dopiero trzecim miejscem 
Podobnie jast z oszczepem: ani jednego
metra dalej, i przy tym rzuty bąrdzo nie 
regularne,

To dowodzi, że trzeba jeszcze dużo i pil 
nie pracować aby wre**'^ iaktoh ta­
kich dojść wyników.

LEWANDOWSKA ?i
w obecnym sezonie byia niewidzialną na 
treningach. Szkoda. Zawodniczka ta w dys 
ku nie była wprawdzie najlepszą w sek­
cji, lecz w tej konkurencji równie dobrze 
się zapowiadała jak inne. Czy żeby tren o 
wać to koniecznie trzeba być najlepszą

SADOWSKA
w swoich konkurencjach biegowych w cią­
gu całego sezonu była w dość równej for 
mie. Młoda ta zawodniczka wymagająoa 
narazić duże opieki przy racjonalnym tre 
ningu może dojść do poważnych wyników.

Pozostałe zawodniczki to narybek, o któ 
rym będzie / można coś powiedzieć w przy 
szym sezonie.

Jak z omówienia wynika w bieżącym se 
zonie Paliszewska I przechodziła

WYRAŹNY KRYZYS FORMY
do czego w znacznej mierze przyczyniło się 
przewlekłe przeziębienie, w konsekwencji 
czego słaba kondycja fizyczna i nerwow- 
wa nie pozwala jej na startowanie w kii 
ku konkurencjach w ciągu jednego dnia.

Konkurencje, w których Paliszewska 
zwykle startuje wymagają dość różnorodne 
go przygotowania, tak że jeśli chce uzyskać

^ało za sobą zaniechanie innych.
Zagranicą dawno nastąpiła

DALEKO POSUNIĘTA SPECJALIZACJA

czego świadkami byliśmy obserwując olim- 
pjadę berlińską. Zawodnik winien wybierać 
tę konkurencję dla siebie, która mu z 
tych, czy owych względów najwięcej odpo­
wiada.

Paliszewska I w|nna specjalizować się w 
skoku wzwyż, gdyż w ostatnich latach kon 
kursncja ta jest dość u nas zaniedbana. 
A  jest nie mniej ważną i nie mniejszy 
wpływ ma na wychowanie zawodniczki jak 
naprzykład rzuty czy biegi. Rzecz całkism 
zrozumiała, iż w wypadku specjalizacją po 
ziom musi się podnieść.

3 §

Obok tej zawodniozki mamy prawie wszy 
stkie inne, które przy odpowiednim trenin 
gu mogą stać się poważnemi zawodniczka 
mi. Odnosimy wrażenie, że właśnie siostry

Faliszewskie, Lewandowska i Lanżanka po 
winny poświęcić się specjalizacji, | wtedy 
dopiero mogą uzyskać bardzo poważne wy 
ni ki. Pozostawienie zaś przez trenera i kie 
rownictwo tej sprawy odłogiem może do­
czekać się

SKUTKÓW JAK NAJGORSZYCH.
Zrozumiałą jest rzeczą, że asy kobiecej 

lekkoatletyki nie mając w Zagłębiu kon 
kurencji nie odczuwają bezpośredniej po­

grzeby podciągnięcia swych wyników, gdyż 
f wiedzą że w każdej chwili poradzą sobie 
z obcymi zawodnikami.

Trochę inaczej wygląda, gdy to najlep­
sze zawodniczki startują po za Zagłębiom 
Rozumiemy bardzo dużą ambicję zawodni­
czek, ale ostatecznie przyjść one muszą de 
wniosku, że nie sztuka wygrywać w So­
snowcu, gdzie nikt nie zagraża. Wielkim 
natomiast jest wstydem, branie „cięgów* 
od zawodniczek z poza Zagłębia i to nie 
zawsze lepszych fizycznie i technicznie.

Jeśli zawodniczki Strzeleckiego KS. wy* 
każą nadal zrozumienie

IDEI PRAWDZIWEGO SPORTU,
to spokojni możemy być o  los kobiecej 
lekkoatletyki na terenie Zagłębia. JeiH 
będzie inaczej to kto wie ozy warto po* 
święcąc na to czas.

SŁAWSKI.

Najlepsze wyniki naszych lekkoafletek
w

Sezon lekkoatletyczny mamy już poza śo 
bą. Możemy więc porównać najlepsze wy 
njki osiągnięte w bieżącym roku przez 
nasze lekkoa-tletki w poszczególnych konku­
rencjach.

BIEGI

60 m. — WaJUsiewiczówna 7,*3, Książki-? 
w.czówmi 7,7, Batiukówna 7,8, Chrzanow­

ski i Staruszkiewiezówna po S, 10-ty wy-

ubiegłym sezonie
na 2,33,6, Wodniaka 2,37, Kwusibowsk* 
2,38.4, Smęt-kówna 2:41,5. 10-ty wynik 2:49.'

n ik  8,2 .

100 m. —- Wala-siewiczówna 11,6  ̂ Chrza­
nowska 12,8, Batiakówna 12,9, Śwlątków- 
lia, Staruszkiewiozówna, Kwaśniewska po 
13,1. 10-ty wynik 13,4.

200 m. — Walas: ewiczówna 24,2, Sfcaru- 
szkiewiczówna 28, Paluszkówna 28,3, Tlorn- 
steinówna 28,4, Gotljebówna 28,8, 10-ty 
wynik 29,1

SOO m. —  Nowacka 2:24,4, Hornsteinów-

Bramkarz „Brygady“~wągierskim zawodowcem
Czyżby nowa sensacja piłkarska?

W czorajszy I.K .C. przyniósł sensa 
cyjną wiadomość, jakoby w często­
chowskiej „B rygad zie " udał grać je­
den z graczy niezgłoSzonycłi do
PZPN.

W  W ilnie bawił przypadkjwo tre* 
ner drużyn węgierskich Singer. OPa- 
rował się on pl'owadaić treningi dni 
żyny W K S  ŚnPgł.y, na meczu z B iy- 
gadą. rozpoznał on w drużynie czysto 
cliowsk»ej jednego z dobrze znanych 
sob'e graczy jednej z drużyn zawodc*

wych. Graczem tym ma być jakoby 
bramkarz Brygady Krzyk.

Na ra/ e  brak jest potwierdzeni* 
tej wel‘sj i. W  W ilnie wiadomość o 
możliwości zdobycia • dwócli dalszych 
punktów na Brygadzie obudz‘ ła o~ 
S-romne zaciekawienie. Zapewne naj­
bliższe dni wyjaśnią caią sprawę, któ  
ra Wydaje się nam wręcz niepraw­
dopodobną. Podejrzany trener węgier 
ski jest, zdaje s'ię wielkim filutem .

Węgierscy koszykarze
rozegrają spotkania w Krakowie i na Śląsku

Jak już podawaliśmy reprezenta­
cyjna drużyna W ęgier „Szekes£ovaros 
Elektromos Movei Tesfe&zo EgyeSu* 
lete<c rozegra w sobotę diiia 21 bm . 
międzynarodowe zawody w koszyków­
kę z teamem Gracoyi i YMĆI. Zespół 
węgierski przyjeżdża do Polski w 11- 
den tycznym składzie w jakim  wystę 
pował na olimpiadzie w BerPiiie. Goś­
cie Po rocegrau-Ui. zawodów w Krako­
wie udają się do Poznania, gdz-e ro­
zegrają spotkanie z mistrzem Polski
K ,PW : YPnznaji\

Ten ostatni klub zaproponował nP 
strzow1* P olski Azotom  Chorzo-w* 
zorganizowanie spotkanfia szczyp1ór- 
niaka z reprezentacja Budapesztu w 
dniu 25 bm. Ckoiteów przyjął ofertę 
i zainteresował skołe* katowicką P o ­
goń sprawą przyjazdu W ęgrów  na 
Śląsk. Skutkiem tego Pogoń przepro­
wadzą obecnie pertraktacje rozegra­
nia nieczu z Budapesztem, w przede­
dniu meczu Azoty “  Budapeszt tj. 
24- bm

80 m. płotki —  Frąjwałdówna 13,1, .W! 
śniewska 13,2, Orzełówną '13,3, Homanówa#
13.4, Falska 13.7. 10-ty wynik 15,9.

4x100 ra. — Sokół Grudziądz 53,8, W<V 
szawianka, 55, Makaibi (Kraków) 55-2, MŁa 
kabi (Białystok) 55.4, Tomaszowska FSJ,
55.5. 10-ty wymlk 59,6.

4 X .200 m. — Sokół (Grudziądz) 1:57,3, 
Makabt (Kraków) 1:59,3, Legia 2:00,2, Mu- 
kabi (Białystok) 2:02,6. ^Warszawianka. 2:04 
10-ty wynik 2:08.

Skoki:
Skok w dal z miejsca — Żmudzińska 

247, Wajsówna 244, Paliszewska 23G, Pa- 
luszkówna 230, Batiukówna 226. 10-ty wy- 
nik 220.

Skok w dal — Walasiewiczówna "571, 
tWenclówna 526, Paluszkówna 500, Dun|- 
nówną, Kwaśniewska 499. 10-ty Wynik 4S5

Skok w zwyż — Wajsówna 151,5, W iś­
niewska 145, Orzełówną, Biskupówna 142. 
Wenclówna Duruinówna. Romanowska 140 

10-ty wynik 13S.

RZUTY:
Pchnięcie kutą — Cejziitowal 12,14, Wa; 

sówna 21,12, Walas>iew!iiczówna 11,32, Kwa 
śniewska 11,08, Sadowska 11.07. 10-ty wy
nik 10,13

1 Rzut dyskiem — Wajsówna 46.22, Cejzi 
kowa 39.85, Konopacka-Maftuszewska 3G.95 
Kryżanka 36.28, Gackowska 35,97. 10-ty wi 
nik 30,62.

Rzut oszczepem — Kwaśniewska 44.03 
Wałasiewficzówina 36,60, Sarnowska 35,50. 
Smętkównwa 35.41, Cejzikowa 34,08, 10-ty 
wynik 30.50.

Pięciobój — Kwaśniewska 257, BatiukÓw 
na 195, Wiśniewska 182, Skorupińska 173, 
Kamlieniecka 152, 10-ty wynik 106.

Omówieniem poszczególnych konkurenci*j 
’ 7- niebawem.
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Gdybym znalazła swój ideał...
Kochany Dziaduniu \
Z prawdziwą radością oczekuję 

£hwf{if gdy po znojnej pracy usiądę 
gdzieś w kąciku z n*szą kochaną 
„Torpedą" w ręku i czytając ją od­
poczywam.

Poza tym chc‘ałam Ć'ę prosić Dz‘a 
duniu o radę.

Jestem b. nieszczęśliwa. Spośród 
£rona »ic.znych znajomych, tak tru­
dno znaleźć mi prawdz:w‘e pr?via- 
cną duszę, bow-cm wszyscy, razem 
wzięci znajomi, stanowią 'nny odręb 
ąy i tak niepodobny do mego św'at.

D*zisiejsza młodzież męska, to ego­
iści i materialiści. Koleżeńskie współ 
życie z nimi jest nłe do pomyślenia. 
W obcowan»u z kob'cla dopatrują 
się jedynie pewnych korzyści dla sie 
łde, traktując ją, jako chwMową za­
bawkę, a n’e iak równego sob*e czto 
wieka. d' 1 *

Być może, że kwest ;ę tę rozpatruje 
na zbyt małej płaszczyźnie, ograni­
czającej s'ę jedynie do swo‘ch znajo­
mych i dlatego proszę Dziadunia o 
oświadczenie się Twoje w tej sprawie

Powiedz m1 więc, Dz'aduniu, cze­
mu dz'ś mężczyźni są tacy ŻH? Cze­
mu nie można 'm zaufać?

Wieł© dałabym, by w kłębowsku 
życia znaleźć „pokrewna duszę" czło- 
^wieka, któryby mnie rozumiał. Mozę 
wówczas moja zachwiana wiara w 
mężczyzn wzmocniłaby się i me od­
czuwałabym tego okrutnego osamot-

DROBNE OGŁOSZENIA

|  W O L N E  P O S A D Y  |

INTELIGENTNEGO cliopca do pomocy 
•kancelaryjnej przyjmę. Skromne wynagi:*- 
dzenie. Pod „30“ do Administracji.

POSZUKUJĘ panny z dobrymi poleceń a 
mj. do 4-ro letniej dziewczynie!. Zgł. ,X r,x 

  Torpeda.

| POSAD POSZUKUJĄ |
SAMODZIELNA korespondentka polsko- 
niemiecka ze znajomością buchalterii , oraz 
wszelkich czynności biurowych poszukuje 
posady. ‘War unici skromne. Zgłoszenia „.era 
cewitość i  rutyna" —  Administracja ■ Tor­
peda

nien‘a. Znikłby wówczas pesymizm, 
a z nim gorycz wielka.

„S y ‘wia B. 2 5 " .

Prosęę Pan'1! — Z l'stu  Pani prze­
bija wielka gorycz, miejscami ^ e u - 
zaśadnloii'1.

Przypuszczam, że jest Pam młoda 
■panienką, a zatem człowiekiem, przed 
którym świat stoi otworem. Dlatego 
ież dziwi m,;ę ten skron ie , pesymisty 
czny -pogląd na życ.le, a przedewSzyst 
kiem na mężczyzn. Czy jest to wyn1 
kiem, że wśród swoich znajom ych n;e 
Spotkała P ant! mężczyzny, któryby 
dej odpowiadał ? - J eśd taa, to mdm 
nuiWcję, że izmien'i Pani jeszcze swe 
zapatrywanie, .

Proszę zrozumieć, że wśród Lcz- 
nych znajom ych Pani nie kon!ecznie 
musi znajdować sle . akurat Jej >»tyP • 
Ludzie nieraz calem ! DtaraJ „szuka-, 
ją s ię "  po sweecie, n :m s fę zn a jd a .

Mam nadzieję, że i Pan1 napotkd 
na ciiodze „druga Połowę serca Swe 
o'Qte i znajdz;e w ldm odpowiadający 
Pani usposobieńm ide**!.

Dobry D*iariun‘o.

Artystyczna fotografia
Na ul. 3-d-o M aji siH  z aparatem 

w ręku samotny Apohbi^ry Eros, fo­
tograf i spoglądał z zawiścią n,ą to n  
ku renta, który otoczony . publiczno­
ścią, uw ijał się nad obsłużeniem kbeii
tÓW. .■;*£

— Łachu zadyrn ony ~  syczał z 
gniewu pan Apolinary. Au* jedne­
go klejenta jeszcze nie zdążyłem od­
walić, a ta łachudra ma tego, aż sie 
gryzie. ' . ' '

— Pytam  s%, jakiem spoSobem ten 
fuszer ściągi publikę? A  żebyś 
zdechł łachudro , wym yślał, mru­
cząc pan Apolinary.

— Przestałbyś pan takoem1 ciemne 
mi słówkam* wyrażać Się, o w iole prze 
chodiii niewiasta, tp jezd bez ten 
przykład ja i m ój synek. — Nie słu 
chaj Marcelku tego typa, bo on be.

— Sama pani. jezdeś be! Jak 
mam się i /e  nerwować, o wlele tam­
ten łachudra i patałach w jednej oso 
hie, chleh powszedni mie odbiera? 
Nie p erszy  tu byłem  i artystyczne 
zdjęcia publiki robiłem ?

R Ó Ż N E

PARCELA dwu frontowa Łagiewniki —
Czarna, 133 sążnie, do sprzedania. IWiado- 
buośe Torpeda.

DO WYNAJĘCIA dwa pokoje, komfort 1 
piętro z balkonem za 65 zł. Zgłoszenia Tor­
peda, Kraków, Fłorjańska 44 } Prądnicka”

POGRZEB BOHATERÓW Z „PORQUOIS PAS“
Przed kilkoma dniami przybył do brzegów Franeji statek ze zwłokami ofiar tragiezne, 
katastrofy okrętu polarnego „Porquois pas“ który rozbił Się niedaleko Islandii.

ledynii p n «  tanie, drobne niesien ia
w  „ T O R P E D Z I E ’

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp ed zie "

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

— No dobrze, ale oh I  ’tak nJe sły  
,szy zdaleka. #

—  Sakódzfi n*ć. Ja go i  tak ułusza
rugać bo by mnie w p rz&c4wl egłyru 
razie nagła krew zalała.

— Paszoł, frajerze kanciasty 
przeklinał, pan Apolinary. Żeby ci be 
fc-cm i uchami te zarobki wySzli.

Ponieważ pani Eleonora Duś opo* 
wiedział* konkur en Łowi 0 przeklina-- 
ii-iu go przez pana Apolinarego, pipe­
to wynikła między fotografami bójka 
której epilog rozegrał s:ę w sądzie.

— Jakiem cudem, sprawiedliwy^ f*B 
ragrafie kolega iY^nćehty ma klejen- 
tów, o wiele kazden n» fotografii wy 
gląda, jakby akuratnie rodzo-nr* dzie­
cko pogrzebał? ~ * tłumaczył s*ę pan 
Apolinary w sądzie.

— Zwyczajnie, kochany sędzio ™ od 
parł pan ■Winconty. ~ Kiedy klejeńt 
mój ustawia s ‘ę przed objektyweni, 
czeli szkiełkom, to ja mu zar^jnzed 
ślipka \vtyk*m 2 złociste. — Krejeirt 
patrzy, uśni-echa się do gotówki ca­
lom gembom 1 fotografia wyohocbi, 
jak ta lala.

Sąd ź* pobicie pana Apobnarego 
skazał p. .Wincentego na i dn- are- 
sziu.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry* 
ce pt.

„T  Ę S K N I M Y "  
oraz ogtoszen«a poszukujących pracy,, 
licząc

50 gr. za 10 słow

|  T Ę S K N I M Y * !
PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIA wdowa posiada 
jąca realność, gotówkę, pracownię, oczek* 
je propozycji. Zgł. Torpeda „12 tysięcy .

URZĘDNIK samorządowy, wysoki, przy. 
stojny lat 27, pozna odpowiednią panią, co 
lem spędzenia wieczorów jesiennych. M ał­
żeństwo możliwe. Zgłoszenia możliwie z fo ­
tografią do Redakcji Torpedy pod „Urzęd*

KTÓRY z panów poważnych, dyskretnycł 
pomoże materialnie młodej, miłej, lecz hie. 
dnej. Cel powwćny Torpeda pod ,,20“.

PANNA przystojna, poważnie myśląca, wi«ł 
lcsza gotówka, pozna matrymonialnie p*na 
na stanowisku. Zgł. Toirpeda pod „Przezm* 
czenie I " .

POZNAM panią, która pomoże do prow* 
dzenia owocami, gotówką 150 zł. Cel mata 
„Spółniozka".

Miesięczny abonament ^Torpedy 
z dostawą do domu zł. 1*50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ul.Floriańska M of.t.p. Teł. l f i - H

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

“25-LETNI, iarteUgentny kawaler ożeni się 
za pomoc materialną. Lfcty , niean0nimęw<? 
Torpeda, Kraków, Florjańska pod

Administracja czynna w godz. 9—13 i 15 19
Redakcja 12—13
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